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miesięczna wszędcie, zarówno w Krakowie jak na pro» 
wincy! ? K, już z dostawą do domu, względnie z prze» 
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Z Warszawy. 


llazorgamizacya „P. P. B.* — Strojk i lokawt 
piakariki, 

W kołach socyalistycanych snów wre. Rośnie 
tam desorganisacya, uwłaszesa wśród partyi „P. 
P. 8.", która, tracąc coraz więcej npolstość, roslu- 
źnia się x tygodnia na tydsień. Dowodem tego 
rozstroju, że nie dawno jeszeze urzędowy organ 
«P. P. B.', mianewicie „Robotnik”, oświadczył, ża 
w napadsie na filię poestową przy ulicy Waspól- 
nej, tadna partya nie brała udaiału, że więc by- 
ła to sprawka czysto bandycka. Uniewinniano się 
nawet, że podobnie barbarzyńskich środków, jak 
te, sa pomocą których napadu dokonano, 
partya mocyalistyeana nie ehcisłahy dźwigać na 
iwem aamienia. 

Tymeaasem, jak nię sdaje, napadu na filię po- 
tatową, prayczem mordowano niewinnych nrzędni- 
ków i również mordowano nie broniących się źał- 
nierzy, dokonali hojowey Polskiej Partyt Soeyali- 
stycanej na własną rękę. A ponieważ akutkiem de- 
sorganisacy! partyi naczalnictwo tejże nie wie 
działo o tem, więc „Rabotnik“ samieńcił saras 
po fakcie oświadesenie, że partya nie s tem nie 
miała wspólnego. Daiś sań ten sam „Robotnik* 
półgębkiem się do tego praysnaje. 

Skutkiem desorganisacyi „P. P. S" warastają 
w siłę | znaczenie inne partye, a więe proleta- 
ryat, „Ś. D." (aocyalni demokraci), nawet bnndzi- 
śei. Ale i tn jest rozstrój. Junt w kołach „P. P. 
B.* aatsął się wyłaniać prąd antyżydowaki. To 
samo w partyj „S. D.*, która domma do przeko- 
nania, że najsacieklejszymi „barżujami* s4 kapi- 
talińci żydowacy i wogóle klasa posiadająca wśród 
tydów, choć posornjąca się róśnemi „sympatyami* 
dla tronnietw skrajnych. 

Jeśli już mowa o wrzenia wśród party! skraj- 
nych, zamileczeć trndno o jasacze jednej klęzce, 
Jaka nam grozić sią udaje w najbliżasej przyssło- 
ści. Oto, ze wsayntkiego, ca wśród kół robotni- 
smych się dateje, wnosić można, że na nadehodzą- 
ea święta bądsiemy mieli s jednej strony strejk 
piekarzy, £ drngiej lokaut właścicieli piekarń. 


Pobiedonoscew umarł. 


Były madprokurator św. Synodn, Konstantyn 
Pabiedonoscew, umar? onegdaj w Petersburgu. 

Konstanty Płotrowiea Pobiadonoscew urodzii 
mię w Moskwie 1837 r. W r. 1860 sosta? nauczy- 
eielem Aleksandra III, w r. 1880 oberproknrato- 
rem Synodu. Był „Torqnemadą Północy", mym 
dnchem Rosył, zaciekłym, zimnym, nesonym (na- 
pisał szereg rozpraw epołeczto-politycenych) so- 
gł reakcyl. Ale duczekmi się też jesncze sa życia 
bankructwa awej polityki. Kilkakrotnie był przed- 
miotem zamachn, ale wyszedł zawsze cało. 


Żyd wieczny tołacz 


Ta wedlug Kugoniussa Hus 
epracewal Walery Tomichi, 


Cing dalsry. 

— (my będziem mógł jechać. ra dwie lub 
trsy godziny, pomimo snużenia? 

— Jeteli tego potrzeba — pojadę. 

— Tak, potrzeba... pojedziera se mną... 

Gabryel skłonił się Rodinowi, który sniecier- 
pliwiony renel? się na krzesło, a tymczasem mi- 
syonarz wyszedł z wieśniakiem. 

Człowiek o żółtej cerze pozostał w kącie po- 
kojo. 

hadin go nie spostrregł. 

Csłowiexiem tym był Faryngea, Metya, jeden 
e harsntów Duaicieli, ten sam, ea nmknął przod 
ścigejątymi go żołnierzami w uwaliskach Tehan- 
di; aabtwary Mahala, kontrabandztatę, sabrał mu 
papiery, pisane przes Jozuego van Dael do Ro- 


Działalność jago charakterysuje krążący pa Ro- 
ayi wierszyk kalamburowy : 
Pobiedonoscew — dla synoda, 
Biedomoscew — dla naroda, 
Domosceo — dla caria, 
Noscew — dla riebia! 
Dalá sapomniano już o nim prawie — t tylko 
dlatego nie towarzyszy mu do grobu przekleństwo 
całej Rosyi. 


KUROPATKIN. 


Z powodu ezterotomowego dnieła Kuropatkina 
a wojnie rosyjsko-japońskiej, w którem niefortun- 
my ten jeneral swala niemal eałą winę klęski na 
swoich podwładnych | fatalism stosunków, tak pi- 
sue w „Tageblacie" berlińskim znany pisare woj- 
akowy, Gaedke, który odbył całą kampanię a la 
suita armil rosyjskiej : 

„Kuropatkin był na początku wojny niezmiernie 
ostrokny, żądając od narodu rosyjskiego eierpliwo- 
áei, cierpliwości i jesacze raz cierpliwości, tudzież 
przepowiadająe, że wojna trwać będzie prawdopo- 
dobnie 3 lata. Prayobiecał on wprawdzie takte, 
ża wyrsuel Japończyków s Mandturyi i odzyska 
Koreę. ale ponieważ pokój zawarto jnż po 20 mie- 
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siącach, zamiast po 36, więć, zdaniem jego, jarnem 
jest zupełnie, że słowa swojego nie mógł dotrey- 
mać. Dopiero pod koniec wojny armia rosyjaka 
była dość silna, aby pobić Japohesyków, ale wła- 
śnie wtedy, gdy uwycięstwo było już pewne, sa- 
warto pokój. 

"To oświadesenie odpowiada stylowo calemu 
aachowanin się Kuropatkina. Dopóki była waglę- 
dna celama na terenie walki, dopóki nie apodziawa- 
no się wydarzeń decydujących, jenerał ten by? 
sawizć przekonany o przawadse sił rosyjskich nad 
japońakiemi. Ala gdy sytuacya stawała się groźną, 
gdy ehodziło o decysyg stanowczą, malała natych- 
miast jego pewność siebie ijadnem okiem sesował 
w tył bojaśliwie. Międsy bitwami pod Wafangao 
a Laojanem przyobiecał on swoim wojskom dwa- 
krotnie, że odtąd nia cofnie się jna ani kroku. 
A nazajutrz wydał rozkas do odwrotu. W bitwie 
ped Laojanem, w której po jego stronie była prsa- 
waga wojska i armat, w której wszystkie natarcia 
Japończyków były odparte, w której jenerał Oku 
stracił jug wiarę w uwycięstwo i odesłał nawet 
awój tabor, jenera? Kuropatkin nie wyzyskał szanty 
i poniósł porażkę. Jego ofensywa w październiku 
1904 r. musiała zrobić fiasko, bo była chybiona 
w uałożeniu | przeprowadzeniu, a stało się to wię- 
tej dzięki jego własnym błędom, niż błędom jego 
podwładnych, które dopiero wywołane były jego 
blędami.. Bitwę pod Sandepn przegrał wskutek 
braka stanowczości, bitwę pod Mukdenem wskutek 
sgoła fałarywej oceny taktyki japońskiej". 
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Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


Przedwczegna radość. 


„Posener Tageblatt* i „Natlonalacitung* do- 
noszą s trynmfem, ża strejk szkolny w Posnań- 
skiem słabnie coras więcej, bo rodzica dzieci o- 
pornych nie mogą znieść ciężaru kar pieniężnych 
i opłat dodatkowych, a dzieci, zmnazone chodalć 
o milę drogi do areastu, mają również dosyć „re- 
wolucji*. 

Wobee tego warto przypomnieć słowa posła 
Miserakiego, wypowiedziane na jednem u osts- 
tnieh posiedzeń sejmu pruskiego. Mówił on tak: 

„Jakież są intencye ostateczne rządn w tej 
całej polityce sakolnej? Nie inne jak te, aby 
niemczysnę wprowadzić nietylko do szkoł: l 
1 do kościoła. Polaków przeto tgo 
Przeciwko temu bronić się będziemy wa 
siłami, a mamy wszelkie do tego prawo. Nie wiem, 
jak się strejk sakończy, ale to powiedsieć mogę, 
iż rząd przes atrejk ten w jednej chwili stracił 
owoea swoich truydsiestoletnich usiłowań Tade 
irae! Ta bowiem generacya, która bierze udział 
w strejku, już jest dostatecznie sahartowana prze- 
tiwko zapędom germaniaacyjnym. Żądło dosnanej 
nieaprawiedliwości oddziała jeazene na dase dsie- 
nięcą w przyszłości. Ani myśleć mośna o tem, 
aby rządowi udało się tę część ludu polskiego 
kiedyś sgermanisować". 

Strejk zatem zrobił swoje. Choćby nawet po- 
tętny rząd pruski miał słamać opór B-letnich 
dzieci, chełpić się niema powodu, bo strejk nadal 
trwać będzie w duszach dziecięcych. To pokola- 
nie, które już na ławie szkolnej maprawiło się do 
walki s Prusakami i nauczyło się = całej dnazy 
mienawidzieć swych katów, będzia murem grani- 
towym, o który roablje się najwściekiejsza fala 
gormanisacyi. 


Smutna statystyka. 

— Dsienniki donoszą teraz na podstawie sta- 
tystyki ursędowaj, że dotychezas w sprawia pol- 
skiego atrejku szkolnego skazano 44 osoby naro- 
dowości polskiej za obrasę pruskich nauczycieli 
razem na I1 i pół roka więwienia i na 1460 ma- 
rak grzywny. Dalej wydalono do tej ehwili ogó- 
łem 119 polskich gimnęsyastów i nesniów szkół 
realnych, s których 19 przyjęto s powrotem, gdy 
rodzica oświadesyi, że młodszym swoim dsiaeiom, 
uczęszczającym do szkół ludowych, zabronią na- 
dal brać udsiał w strejku sekołnym. Procesów 
prasawych było kilkadztestąt. 

Smntna to statystyka! 


Dziwolągi. 


(Rosmoua ża starym tetrykiem). 


Niema chyba na dwietie eałowieka bardziej 
niesnośnego, jak stary totryk. Wyobraźcie sobie 


dina, i list, za którym kontrabandziata miał być 
prayjęty, jako podróżny na statek Ruytera. 

Za tym Hstem przyjęty sosta! na okręt pod 
nazwiskiem Mahala. 

Faryngea, nelekłszy = szopy pod rninami 
"Tchandi, gdzie go Dtalma nie widział, zważany 
był prsex tegoż na statku za uiomka i traktowa- 
ny życzliwie, gdyż młody książę nie wiedsiał, iż 
ten eałowiek należy do sekty sprzysiężonych Fa- 

jów. 

Rodin, z osłupiałym, błędnym wzrokiem, 
s twarzą posiniałą, w niemej wściekłości grym 
sobie pasnokcie, i nie spostrzegł w kącie Mety- 
sa, który milezkiem abliżył się do niego, położył 
mu poufale rękę na ramieniu i rzekł: 

— Pan się nazywasz Rodin? 

— Co to? — sapytał, drgnąwssy, i nagle 
podniół głowę. 

— Nasywasz się pan Rodin? — powtórzył 
Faryngea. 

Sik Czego chcesz? 

— Mieszkasz pan przy ulicy Ursynów w Pa- 
rytn?... 
— Tak... ale eaegóż chegaz? 

— Nie... teraz bracie... Później wiele. 


I Faryngea, addalająe się powoli, pozostawił 
Rodina w strachu; bo całowiek ten, nienego się 
nie lękający, przeląkł się dzikiego wsroku i po- 
nurej twaray Dnsiejela. 


IX. 
Qdjazd da Paryża. 


Wielka elsa panowała w samkn Cardorilie; 
bursa zwolna umilkła; słychać było tylko som 
bałwanów, odbijających się od skał. 

Dagobert i sieroty pomieazenani zostali w cle- 
płyeh wygodnych pokojach na pierwazem piętrze 
zamku. 

Dtaimę, jako mocna rannege, pozostawiona 
w dolnej zali, ażeby mn nie sprawiać przykrości 
wnosaeniem na górę. 

W chwili rosbieia statku nieszczęsna matka, 
zalana łeami, oddał mo w ręce dziecię. Nadare- 
mnie usiłował je nratować, a poświęcenie to otru- 
dniało ma własne ocalenie, i młody Indyanin sa- 
stał wyrzucony na skały moena patłuezony. 

Faryngea, zdoławszy przekonać go o swam 
przywiązaniu, pozostał przy nim i esuwal. 

Gabryel, pocieszywszy Dżalmę, powrócił da 
pokoju dla siebie przesnaczonego; wierny obietni- 
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Rękopisów nie zwraca się 


Sean. Czytelnicy takiego mękołę, który jak cię naa 
esepi, to gada | gada, jakby miał w gębie nie je- 
den, ale dwa języki. O ałonku, o pogodzie, o ba- 
jeczkach, plotecskach i t. p. Temat zawsze taki 
stary tetryk ma. O ile jeszcze s natury swej eho- 
dzi w spodniach, można go jeszcee jako taka ałn- 
chać, ale biada tamo, kto mię dostanie w szpony 
takiego tetryka w apódnicy. Ale, że jak to powia- 
dają, w korcu plew snajdzia się parę ziaren żyta, 
czasami warto się takim tetrykom przysłuchać, 

Mialem wesoraj sposobność do przekonania sią 
o tem. 

Sledziałem sobie przy cnarnej kawce w ca- 
kierni | puszcaając kłęby dymu s papierosów my- 
ślałem o paskadnej wiośnie, jaką mamy obecnie, 
kiedy przysiadł się do mnie stary mój znajomy i 
odraau zaczął: 

— A to, panie, wiosenkę mamy? Co? Nie je- 
den rok jut tyję, a przecie w wielki tydaleń simy 
nie pamiętam. Ot, soá aię popauło w administracyt 
niebieskiej... 

— No, może się to jednese Jakoś do Wielka- 
nocy amieni — wtrąciłom. 

— Ale, panie, gdzietam. Będsiemy jeszcze 
przez dwa tygodnia mieli ehlapę i dessen, A jakte. 

— Ładna perspektywa — mruknąłem. 

— No, pan nie wies o tem! Już ta wy mło- 
dsi to coras mniej wiecie. A ja zawsze mówię, 
te wyście dzisiaj głupni, jak my byli w waszym 
wiekn, choć książek my tyla nie czytali. 

— No, tak, ale to nie niema de wiosny... 

— A włańnie, te ma! A nie wieas pan, jak to 
było na 40 męczenników? Co? Plata była, mój 
panie, śnieg padał, paskadne powietrze, A jak jest 
na 40 męczenników, tak moai być przes 40 dni. 
A widsisa pan. I mamy taksamo od trzech tygodni 
1 jesacze będziemy mieli dwa tygodni» platy, jak 
amen w pacieran. 

— Żeby to miało być tak pewne —- ozwałam 
się u powątpiewaniem — to niebardzo wierzę... 

— Aba, a to jeat pewniejsze, jak mandat Da- 
miyńskiego na Wesołej, choć go niby Dasnybski 
ma w kiesseni | wyjechał sobie spokojnie a Kra- 
kowa. To panie tak mus! być, bo tak Pan Bóg 
przesnaczył. 

— Zresztą w tym roku — ciągnął dalej sta- 
rowina — będziemy jeszeze mieli niejedną niespo- 
dziankę. A jakże. Bo to, mój panie, jest dziwny 
rok Ja jut siwa włosy mam na głowie, ale ta- 
kiego roku nie pamiętam. Czyś pan słyszał kiedy, 
£ebyśmy mieli Wielkanoc przez dwa miesiące ? 

— Nie, nigdy, ale to chyba tart. 

— Weale nie tart. Bo właśnie teraz mamy 
Wielkanoc przez dwa miesiące. 

— Nie rosnmiem. 

— Ano jakże? Zaczyna się ta Wielkanoc 
w marcu, a kończy w kwletnio. Czy to słyszane 
rzecay ? 

— Baecrywiście, to się rzadko zdarza. 

— Nie panie, te już jest dziwoląg kalenda- 


ey danej Rodinowi, gotów do podróży za parę 
godsiu, nie chela? położyć się spać; wysnsrywany 
suknie, zasnął w wielkiem krześle s wysokiemi 
poręczami przed kominkiem, na którym £ywo pa- 
Uè się ogień. 

Pokój ten pruylegał do pokojów, które zajmo- 
wali Dagobert i sieroty. 

Ponury, doznając również gościnności w ram- 
ku, s przededrawi Róży i Blanki possed? grzać 
się u kominka w pokojn misyonarna, gdmie się 
swobodnie położył na posadzce, obok śpiącego 
Gabryela. Biedne palsko po tak dlugiej podróży, 
tylu trudach i przypadkach na lądzie i morsu, 
spokojnia także drzemało. 

Po kilku chwilach otworzyły się drzwi do te- 
go pokoju prowadzące, i weasły nieśmiało dwie 
sieroty: praebndziwsay się od niejskiego czasn, 
odpoesąwazy | nbrawszy się, niespokojne jeszeka 
były o Dagoberta; lubo żona rządey, zaprowadzi- 
wbay ja do pokoju, wróciła potem | zapewniła je, 
te miejscowy lekarz nie niebezpiecznego w rania 
kołnierza nie upatrywał. 


Dalszy eig nastąpi. 


Pieczęcie «=w | Mionogramy 
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rzowy. A jakże. I dlatego właśnia będziemy miell 
przes ten cały rok rozmalte dziwolągi na Świe- 
cie w tem życiu. Ja panu nawet pierwszy taki 
dziwoląg już pokażę. 

— Ciekawym jaki? 

— Tyleście silę rozpisywali o podwyższeniu 
płac urzqdnikom magistratu, nareszcie Rada się 
tą uprawą sajęla — a tu panie okazuje się, że 
była to podwyżka co najmniej zhyteczna. 

— No, wie pan, to chyba nie. Drożyzna 
tak. 


— Nie przerywajże pan! Ja panu zaraz odo- 
wodnię, że tak jest. Poco była urzędnikom pod- 


wyżazać pensye, kiedy oni tego nie potrzebują. | 


Jeśli niższy urzędnik magitracki ma piwnicę z 
szampanem | ataremi miodami, to chyba ma pod- 
wyżki nie potrzeha. 

— Wątpię, czy sobie który może na to po- 
swolić... 

— Aha! A praecie pisąliście w zeszłym tygo- 
dnin, że jednemu z takich urzędników skradli sło- 
dsieje kilkadziesiąt butek sasampana i starego 
młodku z piwnicy. Pokaż mi pan obywatela, któ- 
ry soble na takie zhytki pozwoli. 

Aha, niema takiego. A magistracki urzędnik 
ma w piwnicy szampan. I po co mu podwyżka? 

— Znalazł się jeden, to jeszcze nie można 
mierzyć wszystkich jego miarą. 

— Tak, tak. A ja powiadam, że można. Pa- 
chołkom, słażbie podwyżazajcia pensyę, 8 nie ta- 
kim, co się szampanem tuczą.. A jakże. 

I starowina zaczął się skarżyć na podatki, na 
zimno, wynurzał swoje bole, soul najczarniejsze 
horoskopy, których swoją drogą słuchałem cieka- 
wle, bo zawsze było w nich coś, co zmuszała 
do słnchania. W końcu starnszek się zaperzył 
1 powiada: 

— Ano, niema się czemu dziwić. Sprawiedi|- 
wości na świecie niema, ta niema jej I w niebie. 
1 musimy za to pokutować. 

Taki „oteć* Kopytczak, nakradł, nafałszował 
weksli, hulał, jak pierwszy lepszy dorobkiewicz 
za chłopskie pieniądze | poszedł wolny. 

— To swoją drogą ciekawy był proces.. 

— A pewnie, że ciekawy. Także pewnego ro- 
dzaju dziwoląg, bo przed sądem stanęła cała Ga- 
Heya. 

— Jakto? 

— Ano, stanął ksiądz, pijaczyna I birbantnik, 
rohlący interesa, a o kościół dbający tyle, co 
a awoje dingt, stangi nanczyciel, idący ręka w 
rękę x księdzem przy edzieraniu skóry z chłopów, 
stanął wójt, nie umiejący czytać ani pisać, sta- 
nęli otnmanione chłopy, ciemne i głupie, stanęli 
tydkowie, na wszystkich poprzednich robiący in- 
teresa — czego pan chces? Czy ta nie cała Ga- 
licya? Nie symbol, personifikacya esłej Galicyi!2 

Przykre bo przykre, ale ten stary tetryk miał 
racyę. Ponieważ jednak rosgadał się już na do- 
bre | nie mlał zamiaru skończyć, wymówiłem się 
pilnym interesem i pożegnawszy go, uciekłem. 

Ale swoją drogą, ten tetryk umie jeszcze pa- 
trzyć na świat. To mu trzeba przyznać. j. r. 


Pomogło! 


(Obrazek autentyczny z życia urzędników). 

Miałem naczelnika — jak to mówią — „psa*. 

Pomimo, że sprawowałem się wzorowo i lo- 
jalnie, nie mogłem mu w niczem dogodzić. 


Gdy przychodziłem punktualnie do biura, wy- 
ciągał zegarek | twierdził, że zapóźna: gdy pół 
godziny wcześniej byłem w blurze, gutewał się, 
że zawcześnie. 

I tak źle i tak niedobrze! 

A najgorzej było z moim „lojalizmen* 1 


Cişgle mnie prześladował i napominal, abym się | 
poprawił, bo będzie źle. Gniewało mnie tu I stra- | 


sznie gryzło, tembardziej, że zupelnie nie pocz! 
wałem się do winy, owszem, byłem może więcej 
lojalnym ad niego. 

Aby mu dogodsić, zamówiłem sobie „Gazetę 
Lwowską*, kombinując całkłem logicznie, że ten 
mój palen lojalizmu postępek, usposubi mego prze- 
śladowcę przychylnie. 

— He, he! jak widzę, pan bawi się pulityką! 
były plerwsze jego słowa, gdy zobaczył u mnie 
„Guzetę Lwowską”. 

Niema rady — myślę sobie — tylko trzeba 
przestać zupelnie czytać. Odtąd już nawet „Ga- 
zety Lwowskiej* nie czytałem. Ale i to nie po- 
mogło. Co robić? 

— Wiesz o! mówi do mnie kolega, spraw 
sobie mandur urzędowy, a ręczę ci, że pomoże. 

W tej chwili telegraficznie zamówiłem sobie 
wyrost z Wiednia cały mundur, dwie czapki i dwa 
pirogi. 

Zaraz w pierwszą niedzielę w pirogu | w mun- 
durza zjawiłem się w biurze. 

Mój szef był przyjemnie zdziwiony. 

— Tak, tak, wideł pan, jak się to zaraz ina- 
czej wyglxda i inaczej ludzie patrza... Uszczęśl|- 
wiony chodziłem odtąd zawsze i ws:ędzie w mun 
darze, w piroga lub czayce 

Niestety, jeszcze nie dogodziłem 


Pan naczelnik po jakimś czasie był je zcze 
większym śledziennikiem ł więcej robił? wymó- 
wek. 

— Ja panu nie wierzę, mimo to! To nie jest 
Jojaliem szczery, ala adany! 

Byłem w rozpaczy. Maltretuwany i sekowany 
na każdym kroku pojechalem do Lwowa do rad- 
cy X. i opowiedziałem mu wszystkie swoje troski 

Zacny radca był niezmiernie zdziwiony i oba- 
rzony. 

— Znam pana nie od dziś dnia I wiein o tem, 
że z pana dobry i lojalny urzędnik, ale w tych 
sprawach cóż ja pann poradzę? 

Dam mu nosa — mówił do siebie — to bẹ- 
dzle jeszcze większa sekatnrs, gorsza kwalifiksera 
it d. I zasumował się staruszek b-zradny. 

Widziałem, że chclał mi pomódz, a nie mógł 
Już miałem odchodzić, gdy nagle zacny szef zua- 
cząco uśmiechnął się 

— Wiesz pan co? — mówił, żegnejąć się za 
mną. — Niech mu się pan udemnie serdecenie, 
ale bardzo serdecznie kłania 

Zgłaniałem! 

— (zy to eo pomaże? 

— Ręczę panu. 

T pomogło. 

Odtąd był pan naczelnik słodki dla mnie, jak 
cukierek, a ja najlepszy i najlojalniejszy urzędnik. 
pomimo, że... nie chodziłem w mundurze. 


Prosimy odnowić prenu- 
meratę. 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 26 marca 1907. 


Rocznicę konagkracył ks. kardynała Puzyny na 
' biskupa obchodziła wczoraj kapituła krakowska uroczy- 
stem nabożeństwem w kaiedrze na Wawelu. Uroczystą 
mszę św. odprawił ks. kanonik Wądolny. W nabożeń- 
atwie wzięli ndzłał wszyscy kanonicy katedralni, alu- 
mni saminaryam duchownego oraz mnóstwo księży 

Centrum przed wytarami. Jak się dowiadnjemy, 
w piątek, dnia 5 kwietnia, odbędzie się w Krako- 
wie zjazd mężów zanfania stronnictwa Centrum ludo- 
; we. Na zjeźśdzia omówłoną będzie agitacya wyborcza 
| oraz rozdzielone zoataną mandaty. 

Z teatru ludawego. We wtorek dnia 26 marca 
| o godz. wpół do Smej wieczorem odbędzie aie „Wie- 
czór Rozmaitości“ na benefis utalentowanego artysty 
i reżysera sceny ludowej p. Zaremby, który jnż pierw- 
szym swoim występem w „Dragonach* podbił sobie 
publiczność krakowską i stał slę Jej ulubieńcem. — 
Ogromny popyt na bilety świadczy o tej jego sympatyi 
i popularności, a nader urozmaicony pregram jest za- 
| powiedzią zupełnego powodzenia kasowego. W wieczo- 
rze tym oprócz kupletów p. Zaremby, monologów pp. 
Frączkowakiego, Cholewicza, Modzelewskiego, śpiewn i 
gwizdu p. Niwińskiej, p. Wandycza i p. Frączkowskiej, 
deklamacyi p. Borońskiego, p. Mirsklej przyjęła 
łaskawy współudział orkiestra mandolinowa, która ode- 
| gra dwa utwory, oraz p. Leopold Pol-Dolińskj, który 
wykona solo i z p. Mirską kilka tańców. Na zakoù- 
czenie odegranym zostanie wodewi] z francuskiego (tło 
| maczenie Chęcińskiego) p. t. „Czuła strana“. 

Opera Żeleńskiego „Stara Baśń* wypełnia stala 
teatr lwowski do ostatniego miejsca. Jak nam telefuno- 
wano po wczorajszem przedstawieniu (kasę zamknięto 
w południe) sukces wspaniałego dzieła wywołał owacyę 
dla wszystkich wykonawców, którzy obdarzeni kwiata- 
mi dziękowali po każdym akcja kilka razy. Bandrow- 
aki, niezrównany „Domen*, był przedmiotem apecyalne- 
go odznaczenia, jaka autor libretta i otrzymał wspaniała 
wieńce i baklety. 

Koło art.-literackie zlewa się z „Klubem prawni- 
ków* w jedną całość, We środę odbędzie nię w tej 
sprawie walne zgromadzenie Koła. — Nazwa Stowarzy- 
szeń brzmieć będzie odtąd „Koło art.-lit. i Klub pra- 
wników". 

Wakacyć ubaglej młodzieży. Wydział „Towarzy- 
atwa kolonij wakacyjnych dla uczniów gimuazyów iWzkół 
realnych w Krakowie i Padgórzu* nadayłu nam nastę- 
pujące piamo 

W ostatnich kilkonasta dniach Towarzystwo nasza 
otrzymało dwa dary: kwotą trzy lysiąca pięćaet koron 
od p. A. I, wiążącą się z nazwiskiem Klementyny 
z Konsowakich Iwańskiej, oraz kwatę tysiąc koron od 
„Spółki kredytowej członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń”. Za tak znaczne ofary składamy gorąca 
podziękowanie imieniem abdarowanej młodzieży, która 
nie mając własnyc! zasobów, azuka zdrowia i pokrze- 
pienia sił w lustytucyi, atworzonej ofiarnością publ 
czną. Jesteśmy przekunani, że młodzież ta zachowa z 
waze głębaką wdzięczność dla agołaczeństwa i ofiaro 
dawców, pudających jej pomocną dłoń, w której czuć 
ciepło miłnjącego i troską o jej dobro przejętego ser- 
ca. Dla wydziału Towarzystwa owe dary stanowią tem 
większą zachętę do pracy, gdyż widzi on, że podjęta 
dzielo zyskało należyte zrozumienie i ocenienie, a za- 
razem zyaknje coraz wydatniejsze poparcie apołeczeń- 
stwa. Widząc dowody tak niezwykłej życzliwości 1 0- 
piekl, o losy młodego Towarzystwa możemy być spo- 


kojni, skoro tak szlachetne serca 1 pożyteczne inatytu- 
cya kładą pod jego przyszłość kamień węgielny. 

Za wydział Towarzystwa: Dr Henryk Jordan, 
prezes. Antoni Lekszycki, sekretarz. 

Że wzgłędu na liczne zapytania podajemy do wia- 
domoświ, że wpisy na członków Towarzystwa (zwyczaj- 
nych z rotzną wkładką 3 kor.; wspierających z wkład- 
kẹ 20 kor. rocznie) przyjmcją dyrekcya gimnnzyów I 
szkól remlnych w Krakowie i Podgórzu, członkowie wy- 
działn, oraz sekretarz, który udziela wszelkich Infor- 
macyj w sprawach Towarzystwa codziennie z wyjątkiem 
świąt i niedziel od godziny 5 do 8 wieczorem w lo- 
kalu redakcyi „Czaau* (ul. św. Tomasza l. 32). 

Czyszczenie mlasta. Sekoya ekonomiczna Rady 
miejskiej odbyła onegdaj posledzenie pod przewodni- 
etwem r. Beringera. Ponłedzenie poświęcone było spra- 
wie czyszczenia mlasta, Sekcya oglądnęła na strażnicy 
model wozn, wykonany przez pp. braci Kosobnekich, 
służącego do wywozu popioła I śmieci z miasta i orze- 
kła, że wóz ten poslada znacznie więcej zalet, aniżeli 
wozy innych systemów. Sekcya poleciła wykonać je- 
den taki wóz, który będzie nżyty na próbę da wywo- 
żenia śmieci i poploła. Następnie sekcya przyjęła mpra- 
wozdanie z czyszczenia miasta od lgo stycznia do 
końca lutego, przedstawione przez naczelnika p. Nowo- 
tuego. 

Spacyaliata torehkowy. Przed trybnnałem kar- 
nym pod przew, radcy Trzaakowskiego ntanął wczoraj 
po raz drugi już w tym miesiącu 11-letni, wątły 
chłopaczyna, ubrany Już w aresztanekie nbranle, nia 
bardzo pasowne, bo z jakiegoś wyżezegu kryminalisty, 
Oziasz Finkelhana, specyalistn od kradzieży torsbko- 
wych. Przed kilku dniami został on zażądzony na mie- 
siąc odosobnionego aresztu za to, że w atyczniu wy- 
rwał pewnej pani w ul. Grodzkiej pogilarea z torebki 
z kwotą 60 kor. i oddał ją niejakiemu Rotterawl, 
który również został zasądzony. Za podobną kradzież 
odpowiadał ten sprytny małoletni złodziej i wczoraj, 
Dnia 13 marca b. r. wyrwał on pani Tiai Kirachne- 
rowej z torehki ręcznej pnpilarea z 70 koronami. By- 
ło to na ulicy Józefa. Przychwycony przez p. Kirsch- 
nerową, rzucił pugilares z pieniądzmi czekającomu nań 
wapólnikowi, a zarazem mistrzowi swemu w rzómiośle 
złodziejskiem, 17-letnlema Michałowi Seligowi Halza- 
rowi. Holzer został w parę gudzln później aresztowa* 
ny, ale pieniądzy joż przy nim nić znaleziono. Za 
kradzież więc zawiedli wczoraj Holzer I Finkelhaus, 
miatrz i uczeń, na ławie oskarżonych, Ponieważ Fin- 
kelhacs przyznał się do wszystkiego i opisał, w jaki 
sposób akradl i komu oddał pieniądze, trybunał po 
przesłuchaniu świadków skazal Holzera, już zresztą 
dwa razy zs kradzież karanegc, na 6 mieaięcy cięż- 
kiego więzienia, a Finkełhansa, ze względa na jego 
dziecinny wiek, na 2 miesiące odosobnionego śclalego 
aresztu. Co to będzie kiedyś za aprytny złodziej £ ta- 
go Finkelhsusa! Ozyaszkiem był, kiedy sią z kryml: 
uałem zapoznał, a jest nadzieja, że w kryminale doj- 
dzie do lat, w których już nia będzie Ozyaazkiem, ale 
Ozyaszem. 

W palmową niedzielę, poprzedznjącą wielki ty- 
dzień, w którym już ani pić, ani bawić aig nie wy- 
pada, wyszli na ostatni napltek powroźnik Adam Kn- 
Źmińaki i wyrobnik Ferdynand Calichowski z Półwala 
Zwierzynieckiego do Krakowa | pnócili sig na Kaźmierz, 
jako najwięcej apelunek I nor, w których się można 
bawić, posiadający. I zabawłli aig też porządnie, jak 
na palmową przystało niedzielę. Niejedna kwarta wód- 
ki się wypróżniła, niejeden litr piwa przelał aig z ba- 
caki do strawnych żołądków wesołych birbantów, totoć 
kiedy mię kciemniło, zagrały w obydwa temperamenta, 
rozjaśniło im się w czubach tak, że wyszli na nllcę 


Koniec hisieryi w literaturze, 


Z powodu tcznewcionia „Sniegu* dramatu w 4-rech 
skiach Staniaława Prs byszew skiego. 


Przedstawienie „Śniegu” znużyło mnie i zgnę- 
biła niepomierną nudą | wstrętem — ale mimo 
to rad jestem, ke dosiedziałem do końca sztuki. 
Opnściłem bowiem teatr z tem błogiem przeświad- 
ezeniem, ża okres hlsteryi w naszej literaturze 
dobiegł do kohea. Jeśli to wrażenie uświadomiło 
się liczniejszema gronu widzów, to należałoby 
czuć wdzięczność dla dyrekcyi teatru, że wzne- 
wiła tę sztukę Przybyszewskiego. Ten dydakty- 
cany cal usprawiedliwia dziwną bądź co bądź s0- 
botnią repryzę. Przypuszczam, że gdyby teraz pa 
„Sniegu* wanowiono jakikolwiek inuy dramat mi- 
ntraa istotnego dekadentyemu np. „Sluby*, zahl- 
pnotysowana publiczność 1 eręść krytyki odzyska- 
taby nareszcie zdolność patrzenia i agda.. 

Niespełna 10 lat minęło, odkąd Przybyszewski 
1) estetyesną teoryą awoją, 3) swemi utworami 
narobił nie mało szumu w uaszej literaturze i w 
głowach wielbicieli ì wielbicielek, którym zalm- 
ponował gestem silnej indywidualności. Przyby- 
szewski spełniał chwilowo pożyteczną fuukcyę. 

wesesna atmosfera literacka była dość zatęchia. 
Przybyszewski poruszył ją na chwilę, wywołał 
ruch, a każdy ruch był zdrowy w tych warun- 
kach. 

Ale twórczej siły brakło Przybyszewskiemu 
supałnie. Spelni? poniekąd funkcyę zaczynu dro- 
tdżowego, sle nie stworzył sam niczego, coby się 


ostać mogło, jako dzieło sztuki (prócz „Gości” 
ł kilku kart Hrycenej prozy) 

O teoryę Przybyszawsk*ez0 mniejsza. Po- 
glądy jego na cele i zudania sztuki są zupełnie 
bałamutne i zupełnie jednostronne. Tevryę prey- 
kroi} sobie ad sum natury swego talentu, do 
użytku swej Indywidualności 

U twórey nie chodzi jednak o teoryę, ale 
o samo dzieło sztuki. 


Przybyszewski uderzył w jeden ton, w ton 


miłosnej ekstazy i tęsknoty — i struna zabremla- | 


ła silnym akordem lirycznym Następnie jednak 
poczęły tę strong szarpać bez przerwy blaga | psy- 
chopatya, która przystroiła się w biret filozofi- 
ceny. A konfraternia literacka stanęła zdumiona 
przed tą histeryą filozofującą. 1 rzesze młodych 
(istotnych) dekadentów zapiazczały hymnem awiel- 
bienia, tem głośniejszym, im frazesy mistrza były 
bardziej napnszone I puste. 

Mówię tn o Przybyszewskim, pisarzu drama- 
tycenym. Wszystkie dramaty jego są w sałużenin 
fałszywe, w psychologii uhłędne. Podłożem ich 
jest blaga, blaga psychopatyczna. 

Przyjrzyjmy się nieco wznowionemu „Sniego- 
wi“. Wszystkie dramatis personae u Przybyszew- 
skiego są o tyle ludźmi i o tyle interesują, o ile 
psychopaci seksualni mogą interesować. Autor 
każe nam jednak w swych postaciach widzieć nie 
zwykłych, marnych, chorych śmiertelników, lecz 
jednastki wyżsee, coś w rodzaju udnehowionych 
nadludzi. 

Żyją one wstystkia życiem, która z życiem 
realnem nie ma nie wapólnego. 


PASKI 


wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


POLECA 


w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


torebki, wstążki, grze- 
byki, szpilki, perfumy, 


Powiecie może znowu symbolizm? 

Za pozwoleniem. Pani Bronka w „Sniegu* po- 
wiada do swego małżonka : 

„Chetałabym, abyś grał w karty, jeździł do są- 
siadów, połował, targował się z żydami o ceny 
zboża ete.“ 

Nie ma w tem żadnej symholiczności. Ta 
Bronka — w pojęcia i z woli autora — ma być 
osobą żywą, realną, kobietą z krwi i clała, 

| tylko z duszą bujniejszą, zdalną do niezmiernej 
miłości. Ale ta sama Bronka roznmuje i postępu- 
je jak histergezka w clężkiem stadyum choro- 
by, topi się dlatego, że „oszezep tęsknoty“ jej 
męża-sziagona „wybiegł po sa nią“. 

Luba Bronko, nie trzeba się zaraz topić. Mo- 
żua zająć się robotą szydełkową, jeźli się ma du- 
szę niawieścio czułą, albo pojechać do Paryża, 
jeżeli się jest emancypantką.. 

Doskonałem pendant do Bronki jest mietyczno- 
tajemniczy Kazimierz. Ten topi się dlatego, 
bo kocha Bronkę, ale jej równocześnie nie chce, 
„bo dusza jej otarła się © Inną duszę“. O, to jest 
głęboko psychologiczne, prawdziwie nadludzkie! 
Dlaczego jednak Bronka potrzebuje przy topleniu 
się Kazimierza, którego wcale ule kocha — tego 
nawet u nadludzi nigdy pojąć nie mogłem. 

Cudownie demoniczną jest wreszcie Ewa. Ta 
panna zjawia się w czarno-czerwonym aksamitnym 
szlafroku (o pani, ten efekt malarski jest zbyt paspo- 
lity!), bo kocha i odrazu ujaremia Tadeusza. Mo- 
gia wprawdzie kochać go wprzódy, sle pokochała 
go dopiero wtedy, gdy się okazał bohaterem i u- 
wolni? się z jej okowów. — Tadeusz zaś, który 


jest także nadczłowiekiem, deklamuje o wielkim 
czynia — i Idzie g Ewą do lasu. 

Szczęśliw! ludzle, te fignry Przybyszewskiego! 
Nie mają żadnych trosk w życiu prócz miłosnych. 
Ci panowie i panny, to sami magnaci i magnatki, 
polają (jak Kazimierz) na tygrysy, mają „amety- 
aty“ i „białe pawie” i nie mają nie innego do 
roboty, jak kochać się z zawrotnej wyżyny 
swych dusz spozierać w otchłanie swych mito- 
ści. Szczęśliwi ludzie! impotenci lub berpłciowi 
hlsterycy obojga pici... 

Autorze „Confiteor“. Miłość jest albreymią po- 
tęgą, ale ona sama ani życia ani sztuki wypełnić 
nie może. „Das Weltgetriebe erhalt sich durch 
Hunger und durch Liebe". I tylko ta sztuka mo- 
że być nam drogą i cenną, która czerpie pełną 
dłonią z oceann życia, która maluje nam życie i 
przemawia do naa glosem życia. Chcemy młyszeć 
pełny akord, cieszyć się 1 płakać z ludźmi, obrzy- 
dlo nam już monotonne brzęczenie na dromli — 
a psychoyutów nie uważamy za psychologów. 

Mamy już dość tych dramatów Preybyszew- 
skiego, dość tych fałszów i kłamatw. Plsze się: 
przeznaczenie, fatum, kosmiczna potęga miłołci, 
wcina, sumienie, a czytać winno się: histerya, al- 
kohol, blaga, impotencya. 

To jednak nie przeszkadza, że filozofowie í fi- 
lozofki z kabaretu mogą się nadal osłupiałyra 
wz2rukiem wpatrywać w mistyczne głębie drama- 
tów Przybyszewskiego. 


Ludwik Szesepański. 


 Szczurkowski 


Kraków, Grzdzka 2, 


handel przyborów do szycia, haftu, krawieczyzny inajwiększy 
w Krakowie skład zabawek. e 


z wawołuicią i ipiawem, aż haj. Ale z ciemności nocy 
wytnnął aig ku nim niby zły duch policysnt | zaczął 
lm przemawiać do serwa, by się uspokolli. Nie wiele 
to pomoglo, więc policyant obydwn wesołych birhantów 
wziął za kołnierz i z trndam bo z trudem, ale ich od- 
stawił do aresztów policyjnych, gdzie im wenułość przez 
noe powoli wyparowałs z głowy. 

Ksiądz go skruszył. Zgłosił aig wczoraj do poli- 
cyi 15-letni Roman Arczyński, maly chłopezyna | pro- 
all, aby go wzięta do aresztu, Zdziwiła wazystkich ta 
prośba, zaczęli się więc pytać, co go skłoniło do tego 
Chłopaczyna milezał chwilę, wreazele powiedział, że aly- 
szał na Małym Rynku. jak czterej jegu koledzy, sprze 
dający zapałki, planowali kradzież,2 włamaniem w je- 
dnym ze sklepów. 

— To bardzo dobrze — powiada mu jeden z u- 
rzędników — sle to ciebie nie dotyczy. Za cóż cię 
mamy zamknąć? 

Uhłopaczyna milczał, w oczach zabłysły mn lzy. 

— Bo ja — ozwał sią po chwili — skradłem kle- 
dyć jednej babie na placo Nzczepańskim cztery worki 
ziemniaków ł sprzedałem je za 20 centów. 

— Naprawdę? 

— Ano tak. 
karal przyznać... 

Biedaczysko, skruszony przy spowiedzi, zoatał rze- 
czywiście zamknięty na noc w aresztach, bo okazała 
ślę, że... niema gdzia spać 

W pana alẹ bawił. Przyjechał wczaraj do Kra- 


Byłem do spowiedzi i ksiądz mi się 


kowa przystojny mężczyzna z Zagórza kolo Będzina | 


w Królestwie Polskim, miejnki Józef Ringer. Ubrany 
był przyzwoicie, siadł więc do doróżki i kazał się wo- 
rié po mieście. Jeździł cok przes trzy godziny, "niby 
to oglądając miasto, ależe i żulądek ma awoje prawu 
io nie się energicznie upominał, wlęc kazał się za- 
wleźć na dworzec kolejowy, bo — jak mówił doróż- 
karzowi, nie widzial ani jednej porządnie wyglądnją, 
cej knajpy I chciał zjeńć przyzwolty obiad w restan- 
racyi kolejowej, Posłnszuy dorożkarz zawiózł go nn 
dworzec, Ringer knzał mu zncrekać i udał unię sam 
do restauracyi, gdzie eubia zjadł porządny obiad. Ba, 
ale kiedy chola! aig niespoatrzażenie wynieść, przyła- 
pann go i kazano zapłacić. Doplero teraz okazało się, 
że Ringar nie miał ani grosza w kieszeni. Aresztowa- 
ny Uómaczył się, ża chciał nią w konstytucyjnem pań- 
utwia zabawić w pana, ale widacznie konatytncya też 
nia jest azczęściem, akoro takich, jak un, porządnych 
lodzi, każe zamykać do kozy 

Sprawa Fauersteina spekulantu naftawago. któ- 
ry zbankrutował na przeszło milion koroa i pozosta- 
wiwszy wiele >falszywych wakali w obiegu umknął: do 
Szwajcaryi y- zakończyła się przed trybunałem przy- 
sięgłych w Samborze wyrokiem uwalniającym. Sędzio- 
wie przysiąyli bowiem zaprzeczyji wszystkim, im po- 
atawionrm, pstaniom. wobec czego trybunał wydał 
wyrok uwalniający. prokurator jeduak zgłosił zażale- 
nie nieważności. 

Przyczyna wybuchu na: „Janie. Zmarły w Pa- 
ryżu słynny chemik francuski, Berthelot, badając na 
kilka dni przed śmiercią przyczyny wybuchu, który 
zmiazczył w Tulonie pauowrnik „Jang“, doszedł do wnio- 
sku że wybuch nastąpił skutkiem samozapałenia się 
pruchu bezdymnago, t. z. „prochu B* w ładunkach 
10-cent; metrowych. Opinię powyższą potwierdza obec- 
ie raport o wybuęłm, rrt przez kapitana Du- 
mesnila, adjutanta obecnego na paucerniku podczas 
wybuchu admirała Mancerona. Zdaniem Bertholota, 
lepiej na”azić się na stratę kilku milionów fr. i znisz- 
czyć cały zapas „prochu B.* znajdujący się w ładun- 
kach pocisków na wojennych okrętach fraucuskich, 


Apteka 


rynaty 


Ryby wędzone i m 
Sygi ronyjskie, £osoś, 


S Flondry, Piklingi znakutaita 
Śledzie marynowane, ubierane, sztuka :4 kal 


niż wystawiać na ciągłe niebezpieczeństwo tak okrę- 
ty, jak ich zalogi. 
Repertuar teatru miejsklago w Krakawie. 
| Poniedziałek: „Dzlady“, sceny dramat. w 7 
akt, A. Mickiewicza (ceny zulżone da połowy. 
Wtorek: „Snieg*, dramat w 4 akt. St, Przyby- 
szewskiego. 
Sroda: „Rycerze 
H. Ibsena (popnlarne). 


północy“, dramat w 4 skt. 


izba rękodzielnicza. 


Wczoraj w sali cechu rzeźników odbyło się u- 
konstytuowanie Izby rękudzielniczej. Obecnych 
była 130 delegatów cechów, radea mag. Buczkow- 
ski i instruktor przem. Ostrowski. Zagaił zebranie 
p. Kosobucki. 

Zgromadzenie ze swego łona Hzupełniło wy- 
dział 4 członkami. Ze strony zgromadzenia »e- 
szli do wydziału jako członkowie pp. Marcin 

| Jarra, Ludwik Szufa, Jan Wolny i Piotr Repe- 
tuwski, jako zastępcy pp. Daniel Karwat i Tomasz 
| Wajda. 

Następnie ukonstytuował się wydział Izby i wy- 
brał prezesem p. P. Kosubudzkiego; zastępcą p. 
J. Bialika; skarbnikiem p. M. Jarrę;, sekretarsem 
p. J. Wernera. 

W skład wydziału wchodzą pp: Al. Kalczyń- 
ski, R. Wiskida, St. Stachowski, L. Bałuk, St. 
Godlewski, J. Zatarski, J. Glonczyk, A. Strass- 
heim, J. Siiberling, J- Malik, J. Wiśniowski, Al. 
Smlikowaki, J. Stankiewicz, Edw. Czernichowski, 
Fr. Weiss, W. Woliński, J. Wałkowiński, Pietr 
Seip, Armatowicz, K. Wójcik, Wójcikiawica, T. 
Żeglikowski. 

Walne zgromadzenie wybrało dalej w sklad 
komisyt rewizyjnej pp. T. Bujasa, Dłażyńskiego 
i H. Stleglitsa. Uchwalono, że cechy mają płacić 
wkładki w wysokości 1 korony rocznia od każde- 
go członka, jednakże suma wkładek poszczegól- 
nych cechów nie może być mniejszą od sumy 26 
koron. 


Rewolucya agrarna w Rumunii. 


Czerniowce. W niedzielę obawiano się wial- 
kich nlepokol w Rumunii. W austryackich gmi- 
nach granicznych panuje wlelkie zaniepokojenie 
Żandarmi odmaszerowali nad granicę. Na Buko- 
winie spokój nle zastał zakłócony. 


Rewolucya rośnie W śię. 


Czerniowca. Koleje w Rumunii obsadzone J 
wojskiem. W Jassach wszelki ruch us mi. 
które obiega 46.000 chłopów gotowych da aA 
ku, obsadziło 12.000 wojska z artyleryą. W Moł- 
dawił chłopstwo rabuje w dalszym ciągu. Na Wo- 
doszczyźnie ruch zwraca się przeciw bojarom. — 
W Mołdawii zastąpiano wszystkich prefektów no- 
wymi. W Ickanach aresztowano szeregowców 16 
p. p. rumuńskiej, którzy chciell sprzedać rzeczy 
pochodząca z rabunku w Burdujeni. Stan zdrowia 
króla z powodu niepomyślnych wydarzeń w Moł- 
dawii pogorszył się. Rząd zmobilizował pułki ple- 
choty Nr 4, 6, 6, 20 t strzelców Nr 216. Wojska 


POREBSKI 


Zmiana gabinetu w Rumunii. 

Bukareszt. Gablnet Kantaknzena podał się do 
dymisyi. Król polecił przywódcy partyl liberalnej 
Demetrow| Szturdzy utworzenie gabinetu. 

Żydzi w Czerniaweach. 

Czernlowca Wczoraj udbyło stę tu zgroma- 
dzenie żydów w sprawie rozruchów w Rumunii 
Wyrażono podziękowanie prezydentowi krajn I wła- 
dzem granicznym Bukowiny za ochronę, udzieloną 
prześladowanym żydom e Rumunii. 


Telegramy „Nowin“. 


Lwów. (Tel. pryw ) Rozpoczęły się tutaj obra- 


dy IV. krajowego wiecu Kas chorych Galicyt 
i Bukowiny. zwłonego celem zajęcia stanowiska 
wobec zapowiedzianej przez rząd centralny refor- 
my ubezpieczenia robotników. W wlecn bierze 
udział 86 delegatów. 

Praga Wczoraj otwarto tu międzynarodową 
wystawę aotomobiłów 1 motorów w obecności 
praedstawic'eli władz, burmistrza. zagranicznych 
konsulów i licznych wybitnych osobistośel. Otwar- 
cia dokonał minister handlu Forszt. 

Wiac mleszczański 

Lwów. (Tel. pryw.) Wczoraj odbył się tutaj 
pierwszy krajowy wiec mieszczański dia obrad nad 
zawiązaniem krajowej organizacyi mieszczańskiej 
Z prowincyi przybyło 130 delegatów. W wiecu 
wzięli udział marszałek krajowy i wielu innych. 
Uchwalono następującą rezolucyę: Pierwszy kra- 
jowy wier mieszczaństwa uznaje potrzebę wspól- 
nej arganizacyi samoistnych rękadzielników, kup- 
ców 1 przemysłowców we wszystkich miastach kra- 
ju, po myśli i na podstawie statutu związku rę- 
kodzieluików, kupców i przemysłowców we Lwo- 
wie, Wiec upowaźula swoch delegatów jako pierw- 
szych założycieli ilo tworzeniu miejscowych kół 
związku pa miastach. Poleca się prezydyum wiecu, 
aby ua mocy dzisiejszej uchwały wezwało zarząd 
Związku do tworzenia kół miejscowych w całym 
kraju i w tym celu wysyła swoich delegatów do 
poszczególnych miast. 

W dalszym ciągu pa dłaższej dyskusyi uchwa- 
lono rezolucyę w sprawie ubezpieczenia samoist- 
nych rękodzielników, kupsów i przemysłowców o- 
raz wdów i sierót po uich, na starość I na wypu- 
dek niezdolności do pracy, rezolucyę w sprawie 31- 
obrony samoistuych kupców, rękodzielników I prze- 
mysłowców, wreszcie w sprawie reprezentacyi 
Bzczafistwa we wszystkich ciałach ustawodawczych 

Węgry a Austrya 

Budap'szt. Odbyło się tn zgromadzenie zapro- 
szune przez miejski klub party! ulezawisłości, przy 
udzlale okulo 1500 osób, Przyjęta rezolucyę doma- 
gającj sę zaprowadzenia samuistnego obszaru cho- 
wegu ud r. 1917 | utworzenia samodzielnego Ban- 
ki z rukiem 1910 Po zgromadzeniu udali się je 
po uczestnicy du lokalu partyi niezawisłości, gdzie 
deputacyn wręczyła wiceprezy dentow! Batiany'emu 
pomzięte rezolucje. 

Niepakoja w Marokko. 

Paryż. Wczoraj odbyła się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych konferencya między mini- 
sirem spraw zagraniczych, prezydentem ministrów 
i ministrem wojny, w sprawie zarządzeń, jakich 
i | należe „łohy się chwycić w sprawie otrzymania od 


mie- 


Marokka zadośćnczynienia za samordowania dra 
Mauchampaa. 

Tanger. Dziennik „Couriere da Marocco“ przy- 
pisuje magbzenowi (urząd państwowy) winę e po- 
wodu zamordowania lekarza Manchampsa. Delen- 
nik dodaje, że władze chcą zwalić winę na pewne 
indywiduum nieznanego nazwiska i pochodzenia, 
które podejrzanem jest o podburzanie niższych 
warstw ludności. 

Tanger. (B. Rentera). Także | dom angiel- 
skiego agenta konsularnego w Marakesh został 
obrzucony kamieniami, jednakże nikt nie odniósł 
runy. Wszyscy angielscy „oddani znajdują mię 
w bespiecznam schronienia w swolch domach. Ba- 
sza w Marakech udzielił wojska dla ochrony kon- 
aulatów i domów, zamieszkałych przez Eurapej- 
czyków. Zamordowanie francnskiego lekarza Man- 
champsa nastąpiło dnia 30 bm. Depesza z Mara- 
kesh e dnia 21 bm. donosi, że w miejscowości tej 
na rasie panuje spokój, domy jednakże clągle 
strzeżone są przez wojsko. 

Paryż. Ag. Havasa donost z Tangeru: Wedle 
ostatnich wiadomości z Mazagan, spokój w Narra- 
kesz znowu przywrócono. Zwłoki zamordowanego 
lekarza Mauchampsa, które zdołano wyrwać z rąk 
tłumu, będą przewiesiońa do Francyi. Po zamor- 
dowaniu Mauchampaa tnbyley oblęgali Europej- 
czyków w awych domach. Angielski wicekonsul 
strzelał kilka razy s rewolwern na napastników. 

Kalania. Telegram .Koelniache Ztą.* e Tange- 
rm donosi o zeamordowaniu francuskiego lekarza 
Mauchamps eo następuje: Mauchampaj na dacha 
swego domu wywiesił flagę, co nznanem zostało 
za Czyn wyzywający, gdyż wewnątrz kraju wywie- 
szanie chorągwi dozwołonem jest tylko na mo- 
szBach. 

Od kilku dni damagano się od Manchampa 
usunięcia chorągwi. Tłum, spostrzegłazy Mancham- 
psa wychodzącego z apteki, zasztyletował go. 

Wojna w środkowej Ameryce 

N. Jork. Z Managny telegrafują. że nadeszły 
tam wiadomości z pola wojny, stwierdzające, iż 
połączone armie rewolncyonistów z Nikaraguy 
i Honduras, pobiły w bitwie pod Marcita armię 
hondurańską prezydenta generała Bonilil. Zacięta 
walka trwała 10 godzin. Wśród wziętych do nie- 
woli znajduje się hondurański minister wojny ge- 
nerał dr. Sotera Barahona, który został ciężko 
zraniony. 

Waszyngton. (Assoc. Presa) Poseł Nikaraguy 
Cores otre: mał nrzędowe potwierdzenie zwycięstwa 
Nikaraguańczyków pod Marcitą. Kilka mlast na 
północnem wybrzeżu oraz dawniejszą stolicę Co- 
mayagua obsadziły wojska nikarsgnańskie. 

Nowy lork. Amerykański poseł w Mansgua 


donosi, że według relacyi rządu nikaragnańskiego. 
Nikaraguańczycy pobili zjednoczone wojska Hon- 
duras i San Salwador i zdobyli miasto Choluteka 
Prezydent Honduraa p. Bonilla uciekł. Wyałano 
azereg WORSE w pościg za nim. 


NADESŁA E 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 39. L. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B 


SM 


Fort. Gralewskiego 


w Krakowle, ul. Szczepańska 1. 
poleca następujące wyrcly własne; 
„Jahra* Pigniki 
Prreczyszczające 
wolne są td składników drastycznych, 
działają łagodnie |rzeczys 
nie sprawiają żadnych bólów. Pudi 
ko BO aruk 90 hal. 


Kawior niesolony 


Mamo deserowe i knchenne 


Petro en abne” poem POLECA 
środa pn 
PORCA kekai. eeen AND E EDEL IKAT EGON 
s głowy, wzmacnia cebulki wlogowe BE 146 
i zapobiega wypadania po R 


Cena flakono koron 2 i koron 4. 
„Jahra* Kali chloricum 
pasta 
da zębów, wybiela zęby, deninfekcyo- | 
nuja i kongerwaje jamę uatny. Tu-! 

ba 80 halerzy. 
„Jahra* Antyseptyczna 
woda do mat 


Finy oleraca likakeynik 


znakomita woda do utrzymania zdro- semm — EF maca 


Kotel Polski 


wych zębów i do płnkania nit — 
Fiakon korom 1-20. 


„Jahra” Wata Nentofor- 
moiewa 


wyámienity środek przy katarach no- 
sa Pudełko 40 halerzy. 


Ace na prowincyę nakntecznia re wiatrem, 
aig odwrotnie. 


Wódki, 


w Krakowle ul. Floryańska 
(ohak Bramy Fiaryańskiej) 


leca pokuja dle przejezdny:li 
w światem, usługą | opalem od litkę do jakiejkolwiek pracy. Ro- 


$ koron wyżej, 


Sery wszelkiego rodzaju, krajowe i zagraniczne 


Na święta 


ragskie, Kiełbasy za 


Kamoplelne dostawy. ła 


L. AKSMANN 


Kraków, Floryańska L. 31. 


Majonezy, Galarety, Pasztety 2 drobin i dziczyzny 


qhini nedoaaj 2a dostawy twielom. 


OKRĘGOWY 


ma posradictwa pracy 


w Krakowie 
poleca 


14-letnią, opuszczoną, bez środ- 
ków do życia dzlewczynę izraze- | 


42) 


216 dzinę powyżazej wymardrwano każ 
czan pogromów w Rosyi. 


Kraków, Rynek I. 8. 


poleenję sia 


Roboty reczne zaczęte, 
Przybory do haftu, 
Wzory do haftu, 


Nowości w PASKACJ damskich 


TOREBKI damskie, najnowsze wzoy 
Rękawiezki, Kołnierze, Krawaty, Woalki 


poleca w wielkim wyborze bez konkurencył 


ANASTAZY FRONCZ m 


23—w 
Kraków 
oryańska 17. 


Zmiana Lokalu, 
G. kjenepa dzienników i ogłoszeń 


J. HOPCASA, 
A. NOWEJ 


jdnje się ebrenia 44 
Sławkowskiej 2. 


Franciszek Kenecny 


dawniej Antoni Schultz 
Kraków, Szewska 18 
poleca swe dobre i naturalne : 


Wina odenbaryskie 


biale pa :50, 65, 75, ct. 1 1 złr butelka 
cterwone po :56, 66 ct.i 1 złr. butel. 


Na świeta s 


w litrach po 60, 75 i 85 ct. 


ZZ 


przy ul 


OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI 


[| 
d wszyskie inne wyroby tu niewyszczegńlnion: 
kres maacraki, Dwa 


* WOOD E 24 EEEE pra Ria 


nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne 


nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost 


Plerwszorzędna wadlog najnowszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 


w Krakowie, nl. Floryańska L. 18, 


J Filia w Wiedniu F. B. ul. WW/W W WZ 27, 


zy dziennie świeży taw: 


w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego 


na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac“ 20 tuż za rogatką (Telefon Nr. 77 i Nr. 605). 


40 


esi pr ZZO 
WINCENTY SATALECKI 


które wchodzą w ra? 
Cenniki szczagółowa 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 kalerry ed wyrarau 
minimom 60 haierzy. 


Poszukiwane. 
poszukuje 
Do domu iiet pany me 


jacej mycda i krawieczyznę deje- 
tiang. Daje alg cały wikt I 70 ct. 
dziennie. Windomość: ul. dw. a 
sza 19, I piętro, I drewi. 


Do _ Do sprzedania. 


Wszystkie artykuły, weho- 

dzące w aakres handlu ko- 

rzennego, odstępuje po pray- 

stępnych cenach handel pod 
firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 


128 


Sapitalnej. 


A KEA D 
artyst -kamieniarski 
1 budowlany 


Józefa Kuleszy 


napryew omentarza w 
w Krako=ie 


= Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY| 


ukazała się nakładem 


KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ 
Dra Władysława MHkawsklego 


W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 


"TELEFON Nr. 708. 
pod tytułem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
- - - i Ducha Św. Amen. 


Za marych ksiąg oras z myśli wlasnej | 


sobrane modlitwy przez 
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 


Farbiarnia l pralnia chemiczna 
pod firmą 


PIOTRA UTELSKTEGO 


Kraków, ni. Karmelicka 17, 


przyjmuje da farbowania, prania lub odczyszczania wszel- 
kie materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki, dywany, franki, kapy, ornaty, ubrania męskia 
1 damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe i t. p. 

w całości lnb proste. 135 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jak najprędzej 
za pobraniam pocztowem 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 


ad deszczu i zwykłe 
damakie i męskie pa złr. 6:50 oraz na składzie po zniżonych 
Gufki zakoplańskie, damskie i dziecinne 
Serdaczki, kożnszki damskie. męskie i dziecinne 
Sabałówki, oryginalne zakopiańskie. 
Znawki, Ułanki, Kryni 
Węgierki, Sukmanki K 


enach 


etc, 


Karazye, czapki i paski krakowskie, wszystko wyroln wlasnega 


poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


Na święta! 


Wina .............-400t. . :. 


Koniak francuskiej marki 160 ot. cała faseka 
Śliwowica praw. tośniacia (AQ Of. s 


Rum suv, oryginalny Jamajia 
Znakomite mięszanki herbat 
połeca firma 


Dr. Nieć i Ska 


|Kraków, Hynek gi. 25 (naprueciw odwachul 


hr. Szeptycką. 


Maleńki format podłużny dwa wyda- 
nia: bea obwódek (48 centym). w ale 
jckiej oprawie. cena 3.4, 4, Ki 6| 
Kor, uobwódkami stylowemi na ka- 
dej rtronicy (5/10 centym). w slegan 
oklej oprawie cena 8, 4, 6 i B K. — 
Na porto należy dołączyć 40 balerey. 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 
nad aptską pod „Białym (rlem* 

Medal srebrny na wystawie w Łańcucie w r 1904. Medal srebrny na 
wystawie w Przemyślu w r. 1804. Medal bronzowy na wystawie w lai: 
bicy w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1905. Me 
dal złoty i srebrny na wystawie w Turnowie w r. 1903. p 


Filia w Krynicy pad da za: 


p |hlziem 


krajowa í zagrani- 


k 


Tuchowskie 


w Pyohowloach ostatnia paesta 
Eoegarze: 


Kraków, ulica Szpitalna L. 19, 


p 
Steckenpferd 
BAY-RUM 


2 fabryki Bergmanna & Oa.. Drezna | Tetanhen nad taba 
zapobiega znakomicie tworzeniu się łupieżn, jakoteż przed- 
wcaeanej aiwiżnie i wypadaniu włosów, wzmiucnia cebulki wło 
sowe i jest nadzwyczajnym, wsmacniającym środkiem do nacia- 

| rania przeciw bólom renuatycznym it d 310 
Na składzie — w cenie K.2iK. 4 za flaszkę —- we wszystkich apte- 
kach, drogueryach, parfumeryach, fryzyerniach i składach mydła. 


P udal? 


Z u 


Na ENA 
przyjmuje zamówienia 


CUKIERNIA 


A. PIASECKIEGO 


"ma ul. Długa r sn Ae a. 
orpnzy Sgąszcć | s 


Proszę nie zapomnieć, że 


w Probierni 


R. MARCZYŃSKIEGO 


ma r $2 


Floryańska 
są najtańsze i najlepsze wódki, nalewki owocowe i t. d. 
W fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu jeszcze taniej. 


R'dakter odpowiedzialny: Ladwfk Ssczepański. Druh W. Korneckiego | E. Wejnzys w Krakswia, 


EIO A ACH NEI 
m | oaen Taalin je. z | | chows 
gee P jk | OOOO «| Fabryka wyrobów cukierniczych | 8 $ 7 nki | Kielbas 
zg Siedm mórg ornej ziemi > w Srorspioas Pesrlska L. 15, > 
ass? zaraz po za warszawską ra- jÈ od osobistym kie. m 5 y 
c = nadeszły do kauólu 
Warszawski | na ads! TEE i ROMUALDA PIECZARKI | T © : y 
Skład do sprzedania nu parogla albo |À przyjmuje wszelkie obstalunki f ĜI spui ST M | T U 
rryrzyty zk ing W dE ATE. J w zakres cukiernictwa wchodzące. £ i N 
[e] 
p” 


„Pasztety znak znakomite | 


drohiu 1 kg. . 
THE aitei 1 kg.. sł. Yao 
„ mr % 


1 kg. - 
Balic 1 4 STH 1 kg. sh. 4— 
ma 


| ie borosaay s interamm śniadań 
oaa restaarecyy, dobran 


sh. 950 U "=: 


| Dobry interes 


Jan M 


Fabryka Cukrów deserowych 


Kraków, ul. Floryańska L. 45. 


ręki bea eHe rednictwa s powodu rtorunków famili 
dnem! warnnkami da odstąpienia Wymagana gotówka 

na raty W domu ty SIATA mię hotel. Blisa wiadomość w intorwsia 
paplarawym August Śamlieki Krakow, Karmelicka € 984 


lə kgr. Cukrów deserowy 


Ulica 
Floryanska 


_ Wylawes: Lacyna Brmepaiika. 


